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N A R A D A  P R E Z E S Ó W  O D D Z I A Ł Ó W

Antoni o led z iew sk i

A. SPRAWOZDANIE Z NARADY

W dniu 2 grudnia 1971 r . w Stołecznym  Domu Kultury Nau
c z y c ie la  w Warszawie odbyła s i ę  druga ogólnopolska narada Pre
zesów Oddziałów poświęcona ocen ie d z ia ła ln o ś c i  Towarzystwa w 
o k resie  od Zjazdu Delegatów w P iotrkow ie Trybunalskim oraz 
przedyskutowaniu głównych kierunków d z ia ła ln o ś c i  na rok 1972.

W naradzie t e j ,  k tó re j przew odniczył W iceprezes Zarządu 
Głównego p ro f, dr E.Sawrymowicz, u d z ia ł w z ię l i  przedstaw i
c i e le  następujących Oddziałów: b y d g o sk ie g o ,c ie sz y ń sk ie g o ,e l
b lą sk ie g o , gdańskiego, k ie le c k ie g o , krakowskiego, łód zk iego , 
o lsz ty ń sk ie g o , o p o lsk ieg o , p ab ian ick ieg o ,p io trk o w sk ieg o ,rze
szow sk iego , w arszawskiego, wrocławskiego i  z ie lo n o g ó rsk ieg o , 
a ponadto członkowie Zarządu Głównego oraz p rzed sta w ic ie le  
Szczecina i  S łupska, k tórzy z o s t a l i  zaproszen i w ce lu  rozwa
żenia m ożliw ości reaktywowania zawieszonego Oddziału w Szcze
c in ie  i  powołania nowego Oddziału w Słupsku.

Narada ta  zo sta ła  poprzedzona sformułowaniem na piśm ie i  
rozesłan iem  do Oddziałów proponowanych zagadnień do dyskusji. 
Zagadnienia te  sformułowano w 10 następujących pytaniach:
1 . 0 jak ich  s ła b o śc ia c h  w d z ia ła ln o ś c i  naszego Towarzystwa 

można mówić w ś w ie t le  doświadczeń Waszego Oddziału i  współ
pracy z Zarządem Głównym?

2 . Jak Zarządy Oddziałów ocen ia ją  d z ia ła ln o ść  własną; jak ie  
są  ic h  najw ażniejsze o s ią g n ię c ia  i  s ła b o ś c i  i  ja k ie  są  te 
go przyczyny?

3 . W czym głów nie powinna wyrażać s i ę  żywotność Oddziałów i  
j e ż e l i  w d z ia ła ln o ś c i  odczytow ej, to  d la  jak ich  odbiorców
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powinna być ona przeznaczona i  jak ie  powinno być minimum or
ganizowanych odczytów roczn ie?

4 . Jak k s z ta łtu je  s i ę  -  zdaniem Zarządów Oddziałów -  i  jak 
kszta łtow ać s i ę  powinna d z ia ła ln o ść  Towarzystwa wobec i s t 
n ien ia  i' d z ia ła ln o ś c i  innych towarzystw, o rg a n iz a c ji i  in 
s t y t u c j i  o podobnym charakterze i  zak resie  d z ia ła n ia  oraz 
wobec dużej a tra k cy jn ości i  popularności r a d ia , t e le w iz j i ,  
film u  itp .?

5 . Jak ocenia s i ę  u d z ia ł młodych pracowników naukowych w a k c ji  
odczytowej?

6 . Jakie i s t n ie j ą  m ożliw ości zw iększania lic z b y  członków Towa
rzystwa , zw łaszcza spośród'm łodzieży p o lo n isty czn ej szk ó ł 
wyższych i  młodej kadry naukowej?

7 . Jakie -  zdaniem Zarządów -  powinny być podstawowe w ięz i i  
formy współpracy Oddziałów i  członków Towarzystwa z Zarządem 
Głównym i  innymi n ajb liższym i Oddziałami terenowymi?

8 . Jak Zarządy ocen ia ją  "Rocznik Towarzystwa"; zarówno jego  
stron ę m erytoryczną, jak i  jego funkcję w życiu  organiza
cyjnym Towarzystwa i  ja k ie  byłyby propozycje Oddziałów do
tyczące zaw artości i  problem atyki n a jb liż szy c h  jego numerów?

9. Jaką r o lę  powinna odgrywać "B iblioteka"  Towarzystwa ; ja k i po
w inien być j e j  charakter i  na i l e  powinna ona uwzględniać 
m ateria ły  i  s tu d ia  terenow e, w tym także ośrodków pozauni
w ersyteckich?

10. Jakie inne is to tn e  sprawy Towarzystwa wymagają przedyskuto
wania i  w yjaśn ien ia  na naradzie Prezesów?

Otwierając naradę p ro f, dr E.Sawrymowicz p rzed staw ił pod
stawowe k ierunk i d z ia ła ln o ś c i  Towarzystwa w ok resie  po zjeździe 
piotrkowskim oraz podejmowane obecnie kroki mające przezw ycię- 
żyć pewne tru d n ości organizacyjne w życiu  Towarzystwa. Korzys
ta ją c  z obecności na naradzie Prezesa Oddziału O lsztyńsk iego , 
mgr Jadwigi Lindner, i  informując zebranych, że up łynęło  w łaś
n ie 2 0 - le c ie  d z ia ła ln o ś c i  Oddziału O lsztyńsk iego  i 2 0 - l e с ie  ak
tyw nej, p e łn ej pośw ięcenia i  in ic ja tyw y  organ izacyjnej preze
sury Pani Lindner -  profesor Sawrymowicz przekazał je j  z t e j  
o k a zji serdeczne podziękowanie Zarządu Głównego i  w ręczył wią
zankę kwiatów.
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Wprowadzenia w problematykę narady i  tym samym zain icjow a
nia d y sk u sji dokonali dr R.Górski z ramienia Zarządu Głównego 
i  mgr L.Forczek w iceprezes Oddziału Rzeszow skiego, jako przed
s ta w ic ie l  środowiska terenowego. Obie wypowiedzi drukowane są  
po c z ę ś c i  sprawozdawczej.

Po 20-minutowej przerwie w obradach redaktor "Rocznika” dr 
S t . świrko omówił przewidywaną zawartość tematyczną VI i  VII 
numeru "Rocznika” oraz wysunął pod rozwagę zebranych sprawę e -  
wentualnego p r z e jśc ia  "Rocznika" na normalny druk i  sprzedawa
nia go z przysługującym  członkom 2У/o rabatem, a nie -  jak do
tychczas -  przekazywanie go n ieo d p ła tn ie .

W d y sk u sji, na tematy poruszone zarówno w opracowanych py
tan iach  jak i  w w ystąp ien iach  wprowadzających dr Górskiego i  
mgr Forczka, w ypow iedzieli s i ę  prawie wszyscy obecni przedsta
w ic ie le  Oddziałów.

Rozpoczynający ją  Prezes Oddziału P iotrow sk iego , dr M .Fi- 
d e lu s , p o d k r e ś lił  dobre przygotowanie narady, a w szczeg ó ln o ś
c i  opracowanie i  r o z e s ła n ie  pytań, które n iez a le ż n ie  od teg o , 
że w ytyczają główny kierunek d y sk u sji na naradzie, pozw oliły  
sprawy w n ich  poruszone uświadomić i  przedyskutować na p o s ie 
dzeniach Zarządów Oddziałów. Dr F idelu s ustosunkowując s i ę  do 
spraw w n ich  zawartych p o d k r e ś lił ,  że Oddział P iotrow sk i n ie  
przeżywa kryzysu , a przeciw nie utrzymuje i  rozw ija żywe kon
tak ty  z innymi towarzystwami, posiada grono swoich sympatyków i  
j e s t  dobrze oceniany np. przez Komisję Kultury P rez. MRN, or
gan izu je otwarte odczyty , na które przychodzi sporo osób spoza 
Towarzystwa, a kontakty Oddziału z Zarządem Głównym ocenia ja 
ko dobre. Ustosunkowując s ię  do p od n iesion ej przez dr Świrkę 
sprawy "Rocznika" w ypowiedział s i ę  za przejściem  na normalny 
druk, przez co zosta łab y  podniesiona również ranga czasopism a.

Dr S t.K an ia , Prezes Oddziału Z ie lon ogórsk iego , zw rócił u -  
wagę na i s t n ie n ie  znacznego zapotrzebowania na p re lek cje  w śro
dowisku n a u c z y c ie li polon istów  skupionych w sek cjach  p o lo n is 
tycznych Okręgowych Ośrodków Metodycznych, a w s z c z e g ó ln o śc i  
na tematykę w iążącą s i ę  z wprowadzonymi zagadnieniam i fa k u lta 
tywnymi w szk o łach . Dyskutant zw rócił m.in.uwagę na zbyt małe 
kontakty Oddziałów bezpośrednio sąsiadujących  i  niew ykorzysty
wanie m ożliw ości organizowania odczytów w oparciu  o pracowni-
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naukowych ośrodków un iw ersyteck ich  /n p . Wrocławia i  P oznania/ 
oraz n is k i  stan  organizacyjny w ielu  Oddziałów»a także na i s t 
n ie ją ce  m ożliw ości werbowania nowych członków spośród studen
tów p o lo n is ty k i. Wypowiadając s i ę  w sprawie "Rocznika" dr Ka
nia s tw ie r d z i ł ,  że j e s t  on n iew ątp liw ie środkiem cementującym 
poszczególnych członków Towarzystwa, a le  zw rócił jed n ocześn ie  
uwagę, że na łamach jego j e s t  n ie s te ty  za mało prac badaw
czych Oddziałów terenowych, co j e s t  tym b ard zie j d o tk liw e , że 
niek tóre Oddziały n ie mają żadnych inqych m ożliw ości publiko
wania swoich prac.

Prezes Oddziału Bydgoskiego dr H.Dubowik skoncentrow ał się  
głównie na k w e st ii  r o l i  i  m iejsca  Towarzystwa wobec is tn ie n ia  
i  "konkurencyjnej" d z ia ła ln o ś c i  innych towarzystw humanisty
cznych. W wypadku Bydgoszczy, gdzie i s t n ie j e  np. bardzo ak
tywne i  prowadzące własną d z ia ła ln o ść  wydawniczą /я  tym także 
w zak resie  l i t e r a t u r y /  Bydgoskie Towarzystwo Naukowe, d z ia ła 
jące prawie na zasadzie w yłączności Kujawsko-Pomorskie Towa
rzystw o K ulturalne czy w reszcie  Towarzystwo Miłośników Języka 
P o lsk ie g o , sy tu acja  Oddziału naszego Towarzystwa j e s t  dosyć 
trudna i  jedyną jego szansą -  tym b a rd z ie j, że te  same osoby 
należą c z ę sto  do w szystk ich  wymienionych tu ta j  Towarzystw 
j e s t  p rzy jęc ie  dobrej p łaszczyzny współpracy i  wspólne orga
nizowanie odczytów i  s e s j i  naukowych. Z t e j  i'ormy d z ia ła ln o ś 
c i  Oddział Bydgoski w łaśn ie k orzysta . Tak np. r e fe r a ty  z s e s j i  
naukowej, zorganizowanej głów nie przez Oddział Towarzystwa Li
tera ck ieg o , wydaje w p o sta c i książkowej Bydgoskie Towarzystwo 
Naukowe, które posiada na ta k ie  c e le  odpowiednie fundusze. W 
t e j  s y tu a c j i  bez zadrażniania czyichkolw iek  am bicji możliwe 
j e s t  zarówno organizowanie w iększej i l o ś c i  odczytów i  s e s j i  
naukowych, jak te ż  wydawania ic h  wyników drukiem. W związku z 
podnoszoną już kw estią  werbowania na członków Towarzystwa s tu 
dentów p o lo n is ty k i dr Dubowik zw rócił uwagę na znaczne kłopo
ty  natury o rgan izacy jn ej, ja k ie  wynikną z naturalnego ruchu 
absolwentów, co przysporzy jedynie organizacyjnego i  s t a t y s 
tycznego zam ieszania.

Kolejny mówca, dr J .D eg ler , sek retarz  Oddziału Wrocław
sk ieg o , w n iósł nowy -  jak to  sam o k r e ś l i ł ,  minorowy -  ton do 
to czą ce j s i ę  d y sk u sji, ponieważ zdaniem Oddziału Wrocławskie
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go Towarzystwo nasze j e s t  w łaśn ie  w kryzysowej sy tu a c ji.O d d z ia ł 
Wrocławski w łaśc iw ie  ty lk o  wegetuje i  to  wcale n ie z winy Za
rządu Oddziału. We Wrocławiu d z ia ła ją  bowiem aż 44 różne towa
rzystw a, z których, około 30 prowadzi d z ia ła ln o ść  ożywioną.W te j  
s y tu a c j i  Towarzystwo L itera ck ie  im. A.M ickiewicza n ie  ma żadne
go prawie pola d z ia ła n ia , tym b a r d z ie j, że inne towarzystwa ma
ją wyższe staw ki za publikowane prace, n iż nasze staw ki za pra
ce drukowane w "Boczniku", a nawet wyższe staw ki za odczyty. 
Towarzystwo L itera ck ie  n ie może l ic z y ć  na żadną finansową pomoc 
ze strony władz m iejsk ich , w ięc d z ia ła ln o ść  jego  musi mieć cha
rakter w ąski, a nawet marginesowy. Oddział ogranicza s i ę  w za
sa d z ie  ty lk o  do d z ia ła ln o ś c i  w gronie polonistów  U niwersytetu  
W rocławskiego, a 'je g o  akcja odczytowa dotyczy przeważnie pre
z e n ta c ji w łasnych u n iw ersyteck ich  warsztatów haukowych,co s t a j e  
s ię  zbyt e l ita r n e  i  w reszc ie  t r a c i  swój społeczno-naukowy i  po
p u laryza torsk i se n s . Była próba rozszerzen ia  a k c j i  odczytowej 
również na m łodzież szk o ln ą , a le  n ie s te ty  i  to  n ie dało pozy
tywnego r e z u lta tu . M łodzież studencka nie stanow i także terenu  
naszej d z ia ła ln o ś c i  odczytow ej, ponieważ ma ona do d ysp ozycji 
bardzo rozbudowany i  urozmaicony ruch k u ltu ra ln y , do którego  
garnie s ię  c h ę tn ie j . Nawet współpraca z kołem naukowym p o lo n is 
tów o s ta tn io  o s ła b ła  i  ty lk o  odczyt znanego powszechnie p rofe
sora wzbudza je sz c z e  zainteresow anie i  śc ią g a  w iększą grupę s łu 
chaczy. Próbując przełamać ten  kryzys podjęto  o s ta tn io  próbę 
ś c iś le j s z e g o  w spółdzia łan ia  z Kuratorium i  Okręgowym Ośrodkiem 
Metodycznym i  pierwszym tego efektem była  już s e s ja  norwidowska 
dla n a u c z y c ie li. W te j  s y tu a c j i -  p o d k r e ś lił  dyskutant w odpo
w iedzi dr Kani -  n ie widzę m ożliw ości nawiązania owocnej w spół
pracy Oddziału Wrocławskiego z Oddziałem w Z ie lo n ej Górze, choć 
w sp ó łd z ia łan ie  oddziałów j e s t  na pewno celow e.

Wbrew temu minorowemu tonowi swego przedmówcy Prezes Oddzia
łu  Gdańskiego, p ro f, dr A.Bukowski, dużo uwagi p o św ię c ił is tn ie 
jącym możliwościom efektywnego d z ia ła n ia  Towarzystwa L itera c 
k iego  w środowisku n a u c z y c ie li, a nawet różnych innych osób in 
teresu jących  s i ę  l i t e r a tu r ą  i  nauką o l i t e r a t u r z e .  Po krótkim  
przypomnieniu o s ią g n ięć  i  tru d n ości Oddziału Gdańskiego w la 
tach  1952-1955  oraz jego  u stab ilizow an ej już pracy w la ta c h  na
stępnych  -  przyjmując np. 6 odczytów naukowych roczn ie  jako śred
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nią  normę -  p rof. Bukowski zw rócił uwagę na is t n ie n ie  au ten ty 
cznego i  konsekwentnego ruchu naukowego wśród n a u c z y c ie li po
lon istów  i  zaproponował p od jęcie  i  poparcie tego ruchu przez 
nasze Towarzystwo. B y li k iedyś -  w tym. także w szeregach  Towa
rzystwa -  n au czycie le  sz k ó ł śred n ich , którzy prow adzili samo
d z ie ln e  prace badawcze i  d o ch o d z ili w tym zak resie  do poważnych 
o s ią g n ię ć . Zadanie to  podjąć należy i  obecnie i  u d z ie l ić  temu 
ruchowi odpowiedniego poparcia . Oddział Gdański od w ie lu  la t  
w spółpracuje ś c i ś l e  z Okręgowym Ośrodkiem Metodycznym, a l i c z 
ba n a u czy c ie li w szeregach  Towarzystwa s t a le  w z r a s ta .N ie s te ty , 
m łodzież po lon istyczn a  i  w Gdańsku wykazuje małe zainteresow a
nie d z ia ła ln o śc ią  Towarzystwa, u czestn iczą c  w zebraniach j e 
dynie wybitnych prelegentów  /n p . na odczyt M.Jastruna o Norwi
d z ie  p rzyszło  ponad 300 o só b /. In teresu ją cą  formą d z ia ła ln o ś c i  
odczytowej byłoby, zdaniem prof. Bukowskiego,organizowanie spot
kań z autorami prac naukowych i  popularnonaukowych wydawanych 
a k tu a ln ie . Wypowiadając s i ę  w sprawie "Rocznika" p ro f.Bukowski 
zWrócił uwagę na potrzebę rozszerzen ia  w nim k ron ik i organiza
cy jn ej Towarzystwa, która mogłaby być jakąś formą wymiany myś
l i  i  doświadczeń Oddziałów z Zarządem Głównym i  Oddziałów po
między sobą. Gdyby ro zszerzen ie  k ron ik i organ izacyjnej w"Rocz- 
niku" było  z jak ich ś względów niem ożliw e, p ro f. Bukowski za
proponował wydawanie kwartalnego b iu le ty n u  inform acyjnego,кtó 
ry , być m o że ,lep ie j nawet sp e łn ia łb y  tę  r o lę .  Kontynuując spra
wy wydawnicze dyskutant poparł gorąco próby Zarządu Głównego 
wznowienia " B ib lio te k i Towarzystwa", bo zdaniem jego  są  w t e 
ren ie  także pozycje godne druku i  przypom niał,że Oddział Gdań
s k i z g ło s i ł  swego czasu do " B ib lio tek i"  pracę o w czesnej twór
c z o ś c i Żeromskiego.

Oddział Gdański, k tóry w roku 1972 obchodzi swoje 2 5 - le c ie ,  
przygotowuje s e s j ę  naukową i  własną pozycję wydawniczą,na k tó
rą otrzyma d o tację  z Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej.

W końcowej c z ę ś c i  swego w ystąpienia  p rofesor Bukowski raz 
je szcze  p o d k r e ś lił i s t n ie n ie  szerok iego  i  in teresu ją ceg o  pola  
d z ia ła n ia  dla Towarzystwa oraz dobrej p łaszczyzny w sp ó łd z ia ła 
nia Oddziału z Zarządem Głównym, a le  jednocześn ie zaapelował 
do Zarządu, aby tego rodzaju  narady mogły być organizowane czę
ś c ie j  n iż  raz na dwa la t a ,  bo wó,wczas mogą one s ta ć  s i ę  bardzo
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pożytecznym terenem wymiany doświadczeń organizacyjnych i  przy
czyn iać s ię  do poprawy d z ia ła ln o ś c i  Towarzystwa.

Doc. dr R .L eszczyń sk i, Prezes Oddziału K ie lec k ieg o , przy
pominając na w stęp ie  ocenę podobnej narady z roku 1969» zawar
tą  w sprawozdaniu opublikowanym w IV tomie "Rocznika” , zw rócił 
uwagę na to ,  że -  jego  zdaniem -  od tego rodzaju  narad nie po
winniśmy oczekiwać za w ie le ,  choć n iew ątp liw ie są  one pożyte
czne. Zdaniem doc. L eszczyńskiego kontakty Zarządu Głównego z 
Oddziałami są  za rzadkie i  d la teg o  poparł on wniosek końcowy 
swego poprzednika w sprawie czę stszeg o  organizowania tego  ro
dzaju spotkań. Ponadto wysunął on propozycję, aby do Zarządu 
Głównego w ch o d z ili również p rzed sta w ic ie le  Odziałów terenowych, 
co pozw oli m .in . utrzymać b liż s z y  kontakt i  wymianę m yśli mię
dzy cen tra lą  i  terenem.

Dużo uwagi p o św ię c ił dyskutant także sprawom wydawniczym, 
a w sz c z e g ó ln o śc i "Rocznikowi". Zdaniem jeg o , Towarzystwo po
winno zabiegać o p o lep szen ie  warunków wydawniczych, a przede 
wszystkim o p r z e jś c ie  "Rocznika" na normalny druk, co podnios
łoby jego  rangę. Ponadto "Rocznik" w obecnej p o s ta c i j e s t  zda
niem doc. L eszczyńskiego niedostatecznym  środkiem w ię z i cz łon 
ków i  Oddziałów Towarzystwa, ponieważ za mało j e s t  w nim prac 
z terenu , a choć j e s t  ze strony red a k cji zachęta do p is a n ia ,to  
jednak zachęta ta  n ie j e s t  sprecyzowana, n ie wiadomo, na czym 
red a k cji a k tu a ln ie  z a le ż y , jak iego  rodzaju  prace mają szanse  
w ejśc ia  do numeru. W ś w ie t le  d z i s ie j s z e j  wypowiedzi redaktora  
"Rocznika", k tóry poinformował zebranych, że tomy VI i  VII będą 
zaw ierały  tematykę przede wszystkim  romantyczną, rysu je s ię  
już n iezachęcająca  perspektywa d la  tych  członków Towarzystwa, 
którzy  in te r e su ją  s i ę  innymi okresami. Zdaniem doc. Leszczyń
sk ieg o  "Rocznik"' powinien zawierać tematykę różną i  prezento
waną przez m ożliw ie szero k i krąg członków Towarzystwa. Niepo
kojące j e s t  również i  t o ,  że na jego łamach publikowane są pra
ce drukowane już gdzie in d z ie j , co prawdopodobnie oznacza, że 
redakcja posiada zbyt szczu p łą  tekę m ateriałów dotąd n iep u b li
kowanych. Doc. L eszczyński p od n iósł również i  taką sprawę, jak  
publikowanie prac naukowych oddziałów w specjalnym  d z ia le  za
tytułowanym "Prace naukowe oddziałów", a n ie w "Rozprawach nau
kowych", co może być czasem odczuwane jako pewne deprecjonowa
n ie  ic h  w a rto śc i naukowej.
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Podejmując kw estię charakteru Towarzystwa i  zakresu jego  
d z ia ła n ia  doc. L eszczyński tw ie r d z i ł ,  że i s t n ie j e  spora grupa 
p olon istów  o poważnych zainteresow aniach  i  temperamentach ba
dawczych i  tych  lu d z i Towarzystwo nasze powinno w ja k iś  sposób  
skupiać i  dawać im -  a tym samym i  so b ie  -  pewne własne szanse  
badawcze. Ludzie c i ,  m ieszkający w różnych pozauniw ersyteckich  
ośrodkach, mogliby podejmować np. r e je s tr a c ję  różnych m iejsco 
wych rękopisów i  tw orzenie terenowych k a rto tek , z k tórych  mog
łaby potem powstać kartoteka cen tra ln a . Towarzystwo L ite ra ck ie  
j e s t  p rzec ież  towarzystwem naukowym i  wychodząc z tego  z a ło ż e 
nia doc. L eszczyński p r zestrze g a ł przed próbami nadmiernego 
rozszerza n ia  jego  d z ia ła ln o ś c i  na środowisko n a u c z y c ie li i  mło
d z ie ży  p o lo n isty czn e j oraz powoływaniem nowych oddziałów .

P rezes Oddziału C ieszyń sk iego , mgr Pr. Zahradnik, podkreś
la ją c  z uznaniem zachętę dra Górskiego do brania u d z ia łu  przed
s t a w ic ie l i  Oddziałów w se s ja c h  naukowych organizowanych przez  
In s ty tu t  Badań L itera ck ich  PAN i  katedry u n iw ersy teck ie , zwró
c i ł  s i ę  z apelem do Zarządu Głównego o u ję c ie  t e j  sprawy w ja 
k ie ś  ramy organizacyjne i  szer sze  um ożliw ienie k orzystan ia  z 
tych  s e s j i  Oddziałom n ie posiadającym u s ie b ie  żadpych wyższych 
u c z e ln i humanistycznych. Odwołując s ię  do wypowiedzi swojego  
poprzednika mgr Zahradnik podkreśla , że Towarzystwo nasze pro
wadzi n ie  ty lk o  d z ia ła ln o ść  sensu  s t r ic t o  naukową, a le  również 
szeroką d z ia ła ln o ść  popularyzatorską, a w związku z tym w id zi 
w nim m iejsce  i  d la  n a u c z y c ie li i  d la m łodzieży p o lo n is ty czn e j.

Ustosunkowując s ię  do podnoszonej k w e st i i  p r z e jśc ia  "Rocz
n ika” na druk i  sprzedawania go członkom lub przekazywania n ie 
od p ła tn ie  przy zw iększonej rocznej sk ła d ce , mgr Zahradnik pro
ponował utrzymać stan  dotychczasowy, ponieważ podwyżka sk ła d k i 
może być ź le  p rzyjęta  przez część  członków Towarzystwa i  spo
wodować znaczne zm niejszenie jego  szeregów.

Wypowiadająca s i ę  następnie mgr J .L indner, P rezes Oddziału  
O lszty ń sk ieg o , główną swoją uwagę skupiła  w łaśn ie  na d z ia ła l 
n o śc i Towarzystwa wśród n a u c z y c ie li.  Oni to  powinni być tr z o 
nem zainteresow ania Towarzystwa, im Towarzystwo powinno umoż
l iw ia ć  s t a łe  podnoszenie ku ltu ry  l i t e r a c k ie j ,  wśród n ich  s z e 
rzyć m iłośn ictw o l i t e r a tu r y  i  um ożliwić łączn ość ze w sp ó łczes
nym życiem naukowym. Oddział O lsztyńsk i od la t  i s t n i e j e  w opar
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c iu  w yłączn ie o środowisko n a u c z y c ie li, a dopiero w ostatnim  
roku zw iązał s i ę  z ośrodkiem Badań Naukowych im .W .Kętrzyńskie
go» a przede wszystkim  z Wyższą Szkołą N auczycielską, k tó re j  
wszyscy wykładowcy Wydziału Humanistycznego w s tą p il i  w s z e r e g i  
Towarzystwa. Oddział O lsztyńsk i w spólnie z Okręgowym Ośrodkiem 
Metodycznym b ęd zie  organizował sp ec ja ln e  spotkania d la  nauczy
c i e l i  poświęcone odpowiedniemu w ykorzystaniu tematów fa k u lta 
tywnych w szk o łach .

P ro f. Z .L ibera , P rezes Oddziału Warszawskiego i  członek Za
rządu Głównego, pod ją ł w d y sk u sji przede wszystkim dwie spra
wy: d z ia ła ln o ść  Oddziałów w ośrodkach o bardzo żywym ruchu nau- 
kow oliterackim  i  kulturalnym  oraz d z ia ła ln o ść  wydawniczą To
warzystwa. Omawiając sprawę pierw szą na przyk ładzie Warszawy,z 
jednoczesnym odn iesien iem  do podobnej s y tu a c j i  Wrocławia, p ro f. 
Libera zw rócił uwagę na to ,  że uw zględniając i s t n ie n ie  innych  
towarzystw humanistycznych oraz organ izację na te r e n ie  Warsza
wy różnych -  w tym c z ę sto  bardzo atrakcyjnych -  s e s j i ,  Oddział 
Warszawski Towarzystwa p rzy ją ł trzy  podstawowe formy d z ia ła l 
n ości:

-  odczyty naukowe w s ie d z ib ie  Oddziału,
-  w ycieczk i l i t e r a c k ie ,
-  wspólne s e s je  naukowe z Uniwersytetem Warszawskim.
Wobec i s t n ie j ą c e j  d z ia ła ln o ś c i  konkurencyjnej Oddział War

szaw ski sta ra  s i ę  skupiać lu d z i in teresu ją cy ch  s i ę  problematy
ką l ite r a c k ą  i  d la  n ich  organizować odczyty o charakterze s p e -  
c ja lis ty c z n o lite r a c k im . R ozw ijające s ię  po odczytach żywe dys
kusje są  w łaśn ie  także jakąś formą d z ia ła ln o ś c i  naukowej,która 
jak dotąd n ie rozw inęła s ię  w naszym Towarzystwie jako postać  
sam odzielna. Był wprawdzie ok res, k iedy praca taka mogła s i ę  
ro zw ija ć , gdy Towarzystwo, d z ię k i ż y c z liw o śc i PIW , mogło wy
dawać swoją s t a łą  s e r ię  p t . "B ib lioteka Towarzystwa", a le  w 
pewnym momencie zabrakło prac i  wydawanie " B ib lio tek i"  z o s ta 
ło  zaw ieszone. P ro f. Libera podkreślając fa k t podjęcia  przez  
Zarząd Główny kroków zm ierzających do wznowienia " B ib lio te k i 
Towarzystwa" zaapelował do zebranych o wypowiedzenie s i ę ,  ja k i  
ma być charakter te j  s e r i i  wydawniczej i  czym należy s i ę  k ie 
rować przy u sta la n iu  n a jb liż szy c h  tomów, aby uniknąć pewnej 
przypadkowości.
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Podkreślając niew ątpliw ą w artość "Rocznika" nawet w obec
n e j , pow ielanej form ie, p rof. Libera wypowiedział s i ę  jednak 
za przejściem  na normalny druk, co podniosłoby n iew ątpliw ie ran
gę jedynego organu naszego Towarzystwa. Forma jego rozprowa
dzan ia , t j .  sprzedawanie z 25% rabatem, czy też  w lic za n ie  w 
odpowiednio podwyższoną sk ładkę, p ozostaje do oddzielnego omó
w ienia i  członkowie Towarzystwa -  zdaniem p ro f. L ibery -  mogąc 
otrzymywać normalnie drukowaną pozycję książkow ą,n ie będą prze
ciw ni pewnemu, w gruncie rzeczy  n ięw ielkiem u, zw iększeniu  ro
cznych. wycLatków na c e le  Towarzystwa.

P rz ed sta w ic ie l zawieszonego Oddziału S zczecińsk iego,m gr Fr. 
Tarczykowski z Nowogardu, p rzed staw ił tru d n o śc i, z jakim i spo
tyka s i ę  p o lon istyczn e środowisko sz c z e c iń sk ie  i  powołując s i ę  
na op in ię  tego  środowiska s tw ie r d z i ł ,  że n ie ma m ożliw ości reak
tywowania obecnie w S z c z e c in ie  Oddziału. Zadeklarował natomiast 
gotowość podjęcia  starań  powołania Oddziału w Nowogardzie, gdzie 
sam mieszka i  pracuje.

Zabierający z k o le i  g ło s  W iceprezes Zarządu Głównego, doc. 
dr E.Jankowski, polem izował z wypowiedziami doc. L eszczyńsk ie
go i  dr D eglera. Wbrew twierdzeniom doc. L eszczyńskiego Wice
prezes Jankowski uważa, że Towarzystwo L itera ck ie  prowadzi nie  
ty lk o  d z ia ła ln o ść  naukową, a le  również d z ia ła ln o ść  popularno
naukową. D zia ła ln o ść  sensu  s t r ic t o  naukową prowadzi w Towarzy
s tw ie  grupa stosunkowo n ie lic z n a  i  to  w ramach sw oich związków 
z in sty tu tam i lub wyższymi u czeln iam i, natom iast Towarzystwo 
jako sam odzielna organizacja  naukowa prowadzi przede wszystkim  
upowszechnianie l i t e r a tu r y  i  nauki o l i t e r a tu r z e  wśród szero r 
k ieg o  grona odbiorców, w tym głów nie w łaśn ie wśród n a u czy c ie li. 
Zaakceptowanie zastrzeżeń  docenta L eszczyńskiego oznaczałoby, 
zdaniem w iceprezesa Jankowskiego, o d c ię c ie  s i ę  Towarzystwa od 
n a u c z y c ie li,  t j .  podstawowego terenu swego działania .O dw ołując  
s i ę  do wypowiedzi dr Deglera W iceprezes Jankowski w yraził prze
konanie, że przedstaw ione tu ta j tru d n ości Oddziału Wrocław
sk ieg o  n ie są  aż tak n ieza leżn e  od w o li miejscowego Zarządu, 
jak to  p rzed staw ił dr D egler, czego przykładem może być d z ia 
ła ln o ść  Oddziału Warszawskiego, czy Gdańskiego. N iew ątpliw ie  
i s t n ie j ą  znaczne trudności w rozw ijan iu  życia  naukow oliterac- 
k iego  w naszych’O ddziałach, co zresz tą  zn a la z ło  wyraz w opra-
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cowanych i  rozesłanych  pytan iach  Zarządu Głównego, a le  od i n i 
cjatyw y i  s p r ę ż y s to śc i organ izacyjnej Zarządów Oddziałów z a le 
ży głów nie s to p ie ń  ic h  przezw yciężan ia . Ustosunkowując s i ę  do 
dyskutowanej tu  k w e st i i  p r z e jśc ia  czy n ie p r z e jśc ia  na normalny 
druk ’Tłocznika" doc. Jankowski reprezentu je pogląd , aby pozos
ta ć  przy tzw. "małej p o l ig r a f i i"  i  utrzymać m ożliwość przeka
zywania członkom Towarzystwa "Rocznika" n ieo d p ła tn ie .

Nawiązując do wypowiedzi docenta Jankowskiego dr W.Łukszo, 
W iceprezes Oddziału w Łodzi, p o d k reśliła  z naciskiem , że d z ia 
ła ln o ść  Towarzystwa powinna wyraźnie i ś ć  w dwóch w łaśn ie k ie 
runkach, t j .  naukowym i  popularyzatorskim , i  odpowiednio n a le 
ży ją  modyfikować w za le ż n o śc i od teg o , czy j e s t  ona prowadzo
na w ośrodku akademickim czy te ż  nieakademickim. N iew ątpliw ie  
i s t n i e j e  nadmier imprez w dużych ośrodkach m iejsk ich , a co za 
tym id z ie  brak d ostateczn ego  zainteresow ania nimi odbiorców, w 
tym także n ie s te ty  m łodzieży p o lo n is ty c z n e j . N ajbardziej wdzię
cznymi -  zdaniem dr Łukszo -  odbiorcami odczytów i  s e s j i  Towa
rzystw a są w łaśn ie  nau czycie le  i  to  sz c z e g ó ln ie  n au czycie le  
szk ó ł podstawowych, k tórzy  -  o czym warto pam iętać -  bardzo 
c z ę sto  p osiad ają  już dyplomy wyższych u c z e ln i.  Drugim niedoce
nionym dotąd terenem naszego d z ia ła n ia  i  niewykorzystaną szan
są  werbowania nowych członków są  n au czyciele  -  stu d en ci studiów  
zaocznych. Na to  środowisko poszczególne Oddziały powinny sk ie
rować swoją uwagę.

Dr Andrzej Goreń z Wyższej Szkoły N a u czy c ie lsk ie jw  Słupsku  
poinformował Zarząd Główny, że przeprowadzone rozmowy w środo
wisku polonistycznym  Słupska wskazują na to ,  że powołanie tu 
ta j  Oddziału b ęd zie  jak najbardziej m ożliwe, a nawet i s t n ie j ą  
szan se uzyskania pewnych d o ta c j i  na jego d z ia ła ln o ść  odczytową. 
Dr Goreń zadeklarował gotowość p odjęcia  kroków organizacyjnych  
w c e lu  powołania Oddziału w Słupsku na początku 1972 r .

Po wypowiedziach p r z e d s ta w ic ie li  Oddziałów g ło s  za b ra li po
nownie dr S t .  áwirko w im ien iu  red a k cji "Rocznika" i  dr R.Gór
s k i jako r e fe r e n t  z ramienia Zarządu Głównego.

Dr Świrko w króbkiej wypowiedzi w y ja śn ił m .in .,  że przew i
dywane pośw ięcen ie znacznego m iejsca problematyce romantycznej 
w' VI, a s z c z e g ó ln ie  VII numerze ł'Rocznika" w iąże s ię  z taką
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w ła śn ie  problematyką obrad Międzynarodowego Kongresu Slawistów, 
ja k i odbędzie s ię  w Warszawie w roku 1973 i  gd zie  chcemy "Rocz
nik" nasz zaprezentować. Odpowiadając doc. Leszczyńskiemu w 
sprawie wprowadzenia w IV numerze "Rocznika" d z ia łu  z a ty tu ło 
wanego "Prace naukowe oddziałów" obok "Rozpraw naukowych" r e 
daktor "Rocznika" s tw ie r d z i ł ,  że n ie m iało ono oczyw iście  ta 
k ich  in t e n c j i ,  o jak ich  wspominał dyskutant, a le  j e ś l i  odczu
c ia  ta k ie  mogą £ tego  powodu u kogokolwiek s i ę  pojaw ić, to  na
tu r a ln ie  zgadza s i ę  z doc. Leszczyńskim , że problem atyki t e j  
n ie  warto r o zb ija ć  na dwa oddzielne d z ia ły .

Dr Górski podkreślając na w stę p ie , że n ie  podejmuje tu ta j  
żadnej próby podsumowywania d y sk u sji i  na j e j  podstaw ie propo
nowania od razu n ajtraw niejszych  kierunków d z ia ła n ia  Towarzys
twa, zw rócił uwagę na to , że zdaniem jego  -  podstawową w artoś
c ią  t e j  narady by ło  uświadomienie so b ie  warunków, w ja k ich  To
warzystwo nasze ak tu a ln ie  d z ia ła  i  tr u d n o śc i ,ja k ie  musi prze
zw yciężać. Jak wynikało z wypowiedzi, poszczególne Oddziały ma
ją  własne metody i  zakresy d z ia ła n ia  i  to  prawo do indywidua
l i z a c j i  należy im i  na p rzy sz ło ść  ca łk ow ic ie  p ozostaw ić .S zcze
gólne w tym zak resie  zadania s ta ją  przed Oddziałami wobec i s t 
n ien ia  i  d z ia ła n ia  sporej grupy innych podobnych towarzystw i  
stow arzyszeń  ku ltu ra ln ych  oraz r a d ia , film u  i  t e l e w iz j i .  Jak 
wynika z wypowiedzi Prezesów, w t e j  konkurencyjnej s y tu a c j i
jedne Oddziały umiały znaleźć d la  s ie b ie  m iejsce  i  teren  d z ia 
ła n ia ,  np. Warszawa, Rzeszów, czy Gdańsk, inne natom iast -  na 
co wskazywał w swej wypowiedzi dr J .D eg ler  z Wrocławia -  m iej
sca  tego d la  s ie b ie  jakoś znaleźć n ie mogą i  borykają s i ę  z l i 
cznymi trudnościam i. Odwołując s i ę  do p rop ozycji p ro f. Bukow
sk ie g o , dr Górski w p e łn i popiera organizowanie odczytów au
to r sk ic h  osób publikujących  a k tu a ln ie  prace naukowe i  popular
nonaukowe o l i t e r a tu r z e  i  j e s t  przekonany, że ta  forma d z ia 
ła ln o ś c i  zo sta n ie  bardzo przychyln ie p rzy ję ta  przez członków  
Oddziałów. J est również zdania -  co pod nosiło  sz e r e g  dyskutan
tów -  że nasze obowiązujące obecnie staw ki za odczyty są n ie 
s t e t y  trochę za n isk ie  i  proponuje, aby Zarząd Główny Towarzy
stwa w y stą p ił w t e j  sprawie do Wydziału I PAN. Ustosunkowując 
s i ę  do dyskutowanej żywo sprawy p r z e jśc ia  czy n ie p r z e jśc ia  "Ro
cznika" na normalny druk, dr Górski w y ra z ił swoje o so b is te  s t a 



-  193 -

nowisko, że p r z e jś c ie  na druk byłoby dla Towarzystwa k o rzy st
n ie j s z e ,  a w związku z dyskutowanym tu  p ro filem ,,B ib lio te k i To
warzystwa” p o p iera ł wypowiedzi tych. dyskutantów, k tórzy propo
now ali, aby n ie ograniczać s ię  do publikowania poszczególnych  
tomów jako prac jednego ty lk o  autora , a le  dopuścić także druk 
tomów jako prac zbiorowych. Kończąc swoją wypowiedź dr Górski 
poparł propozycje doc. L eszczyńsk iego, aby do Zarządu Głównego 
w ch od zili również p rzed sta w ic ie le  terenu oraz poinformował wszy
s tk ic h  p r z e d s ta w ic ie li  Oddziałów, iż  aktualna sy tu acja  fin a n 
sowa Towarzystwa j e s t  taka, że n ie ma żadnego lim itow ania l i 
czby odczytów w Oddziałach i  zaapelował o żywą d z ia ła ln o ść  od
czytową w roku 19 7 2 .

Zamknięcia narady dokonał w iceprezes Zarządu Głównego prof, 
dr E.Sawrymowicz, k tóry w yraził m .in . i  o s o b is te , i  Zarządu 
Głównego prześw iadczen ie, że narada ta pozw oliła  nie ty lk o  
skonfrontować poglądy poszczególnych Oddziałów na podstawowe 
kierunk i i  formy d z ia ła ln o ś c i  naszego Towarzystwa, a le  przy
n io s ła  również w ie le  in teresu ją cy ch  i  możliwych do natychmias
towej r e a l iz a c j i  p rop ozycji. P rof. Sawrymowicz podziękował wszy
stkim  Prezesom i  innym obecnym na naradzie przedstaw icielom  Od
działów  za ic h  czynny u d z ia ł i  przekazał zobowiązanie Zarządu 
Głównego, że w szystk ie is to tn e  d la  Towarzystwa, a wymagające 
d e c y z ji najwyższego organu, sprawy zostaną przedstawione D ele
gatom Statutow ego Zjazdu, który w październiku 1972 r .od b ęd z ie  
s i ę  w L u b lin ie .

Poza wypowiedziami na naradzie, w płynęły do Zarządu Głów
nego 3 g ło sy  sformułowane na piśm ie i Prezesa Oddziału Opolskie
go, dr M.Kaczmarka, który m usiał wyjechać przed zakończeniem  
d y sk u sji oraz nieobecnych na naradzie: doc. dr. M .Inglota»Pre
zesa Oddziału Wrocławskiego i  mgr St.M orawskiego, Prezesa Od
d z ia łu  w Białym stoku. Głosy te  zamieszczamy tu ta j  z n ie w ie lk i
mi zmianami i  skrótami redakcyjnymi.

Dr M.Kaczmarek, Prezes Oddziału O polskiego p is z e ,ż e  o trzy 
mane z Zarządu Głównego Towarzystwa zagadnienia opracowane na 
naradę Prezesów Oddziałów były  przedmiotem d y sk u sji na p o s ie 
dzeniu  Zarządu Oddziału, w tra k c ie  którego sformułowano k ilk a  
uwag i  p rop ozycji.
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1 . W o sta tn ich  dwóch la ta c h  d z ia ła ln o ść  Oddziału O polskiego u -  
le g ła  pewnemu o s ła b ie n iu , co z o s ta ło  spowodowane m .in .:  
nadmiernym obciążeniem  członków Oddziału, przeważnie pra
cowników Katedry L iteratu ry  P o lsk ie j  WSP, liczn ym i funkcja
mi społecznym i i  obowiązkami dydaktycznymi;
nielicznym  i  ra czej formalnym udziałem w d z ia ła ln o ś c i  Towa
rzystwa b ib lio tek a rzy  i  n a u czy c ie li;
zbyt dużą i l o ś c ią  odczytów, p r e le k c j i  i  spotkań organ izo
wanych przez inne stow arzyszenia i  in s ty tu c je /O p o lsk ie  To
warzystwo P r z y ja c ió ł Nauk, In sty tu t ś lą s k i  w Opolu, Towa
rzystwo P r z y ja c ió ł i t p . / ;
wąskim zakresem d z ia ła ln o ś c i  Towarzystwa ograniczającym  s ię  
do pracowników WSP;
trudnościam i w uzyskaniu prelegentów  z w iększych ośrodków 
uniw ersyteck ich;
trudnościam i w zw iększeniu  lic z b y  członków Towarzystwa spo
śród m łodzieży p o lo n isty czn ej w związku z p rzejściem  WSP 
na dwustopniowy system  studiów .

2 . W te j  s y tu a c j i  Zarząd Oddziału podjął próby zm ierzające do 
poszerzenia zakresu d z ia ła n ia  Towarzystwa i  ro zw in ięc ia  
współpracy z niektórym i stow arzyszeniam i i  in s ty tu c ja m i, a 
w sz c z e g ó ln o śc i ze środowiskiem nauczycielsk im .
Oddział Opolski rozpoczął w ubiegłym roku współpracę z Sek
cją  Języka P o lsk iego  Okręgowego Ośrodka Metodycznego i  w 
je j  ramach prowadzi s t a łe  com iesięczne p re lek c je  d la  do
k sz ta łca ją cy ch  s i ę  n a u c z y c ie li, a ponadto organ izuje wspól
nie inne okolicznościow e odczyty. Ponadto pod ją ł współpra
cę z Opolskim Oddziałem ZLP, polegającą  na organizowaniu  
spotkań członków Towarzystwa i  studentów z p isarzam i zapra
szanymi przez Oddział ZLP oraz z Opolskim Towarzystwem 
P r z y ja c ió ł Nauk i  kierownictwem Klubu Międzynarodowej Książ
k i i  Prasy "Ruch", p o legającą  na organizowaniu s e s j i  nau
kowych związanych z rocznicam i li te r a c k im i /n p . s e s ja  poś
więcona tw órczośc i Norwida z udziałem p ro f. I .  S ław iń sk iej  
i  p ro f. К.Wyki/.
P o stu la t wprowadzenia do d z ia ła ln o ś c i  Towarzystwa zagadnień 
związanych z regionem je s t  realizow any przez dobór pre
le k c j i  wygłaszanych w Ośrodku Doskonalenia Nauczycieli przez
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członków Towarzystwa podejmujących w swoich badaniach prob
lematykę ś lą sk ą .

4 . O statn ie numery "Rocznika" Towarzystwa zo s ta ły  p rzyjęte  po
zytyw nie, a szc z e g ó ln ie  d z ia ł  "kronika" zaw ierający ak tu a l
ne inform acje z życia  organizacyjnego Towarzystwa. Równo
cześn ie  jednak Oddział Opolski proponuje, aby następne nu
mery "Rocznika" by ły  b ard ziej sp ro fiłow an e, choć nie poda
j e ,  w jakim kierunku miałaby i ś ć  ta s p e c ja liz a c ja .

5« W związku z dyskutowaną na naradzie ewentualną koniecznoś
c ią  zmiany w ysokości składek członkowskich i  wprowadzeniem 
opłat za "Rocznik" wydawany techniką typograficzną Zarząd 
Oddziału wypowiedział s i ę  za utrzymaniem dotychczasowych 
składek i  pozostaniem  przy "małej p o lig r a fii" ,w z g lę d n ie  od
powiednim podwyższeniem sk ładek , a le  zachowaniem zasady bez
płatnego otrzymywania "Rocznika" przez członków Towarzystwa.

Doc. dr M ieczysław In g lo t , Prezes Oddziału Wrocławskiego, 
s tw ie r d z i ł ,  że n a jogó ln iej rzecz  b iorąc akcja odczytowa Towa
rzystwa przebiega pod znakiem p reze n ta c ji warsztatów badawczych 
pracowników nbuki, k tóre bardzo czę sto  są poza tym prezentowa
ne na konferencjach  czy zjazdach naukowych,organizowanych przez 
In s ty tu ty . W ten  sposób zawęża s i ę  możliwość stw orzenia w łas
nego, odmiennego audytorium, tyra b a r d z ie j ,ż e  problematyka war
sztatów  badawczych j e s t  n a jc z ę śc ie j  problematyką an a lityczn ą  i  
jednocześn ie formułowaną w języku, dostępnym d la wąskiego kręgu 
odbiorców.

Szansę d la  d z ia ła ln o ś c i  Towarzystwa dr D egler w idzi w sen 
sownej a k c ji p op ularyzatorsk iej i  uważa, że Towarzystwo powin
no w ystąpić z programem w łączenia s i ę  do systemu studiów po
dyplomowych d la  n a u c z y c ie li. Studia te  -  zdaniem dr Deglera -  
muszą być oparte przede wszystkim na dwu trzonach problemowych: 
na k on ieczn ości odnowienia ocen utworów lekturowych i  na pró
b ie  zb liż e n ia  aktualnej m etod o log ii badań. D latego te ż  Prezes  
Oddziału Wrocławskiego w idzi konieczność preferowania odczytów 
z tych  w łaśn ie  kręgów i  proponuje pozyskiwać d la tych celów  
wybitnych badaczy l i t e r a tu r y .  Powołując s ię  na rozmowy z nau
czy c ie la m i oraz byłymi studentam i dr D egler zwraca uwagę na 
fa k t ,  iż  podczas studiów nie m ie li oni o k azji do ze tk n ięc ia  s ię  
z wybitnymi, znanymi im jedynie z opracowań, osobowościami i
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d la teg o  zapytuje, czy n ie można by w yjść owym pragnieniom na 
przeciw  i  organizować przede wszystkim  w środowiskach pozauni- 
w ersyteck ich  czegoś w rodzaju "spotkań autorskich"  z wybitnymi 
badaczami. Towarzystwo nasze winno w łączyć s i ę  również aktyw
n ie w d z ie ło  p op u laryzacji w ażn iejszych  d y sk u sji naukowych.Tak 
s i ę  n ie s te ty  d z ie je ,  że najw ięcej z owych d y sk u sji toczy  s i ę  w 
Warszawie, na se s ja c h  IBL-u. Zdaniem dr D eglera Zarząd Główny 
powinien stworzyć coś w rodzaju  służby inform acyjnej / z  magne
tofonem / a następn ie ro zsy ła ć  taśmy d la  zainteresowanych ośrod
ków.

Mgr S t .Morawski, Prezes Oddziału B ia ło sto c k ie g o , s y g n a li
zuje duże zapotrzebowanie w środowisku n a u c z y c ie li-p o lo n is tó w  
sz k ó ł średn ich  na problematykę l ite r a c k ą  i  k u ltu ra ln ą  wynika
ją cą  z tem atyki za jęć  fakultatyw nych grupy hum anistycznej»cze
go n ie s te ty  n ie podejmują p re leg en c i z l i s t y  Zarządu Głównego. 
Zdaniem mgr Morawskiego p o lo n iś c i szk ó ł śred n ich  oczekują tak 
że od Towarzystwa pomocy w zak resie  kierowania przygotowaniem  
m łodzieży do olim piady języka p o lsk ieg o . Prezes Oddziału B ia
ło s to c k ie g o  zg łasza  ponadto:
a . konieczność u czestn icz en ia  Oddziałów w bieżącym życiu  nau

kowym i  litera ck im  kraju  poprzez zapewnienie p rzed sta w ic ie 
lom Oddziałów m ożliw ości brania u d zia łu  w w ażn iejszych  s e 
sja ch  naukowych IBL, na koszt Towarzystwa, w zględnie orga
nizatorów s e s j i ;

b . potrzebę podejmowania przez członków, a sz c z e g ó ln ie  p r e le 
gentów, Towarzystwa problemów w spółczesnych z pogranicza me
todyki i  l i t e r a tu r y  oraz badanie d z ie ła  l ite r a c k ie g o  w kon
te k ś c ie  środków masowego upowszechniania;

c . potrzebę wymiany doświadczeń między zainteresowanym i Od
działam i terenowymi.

W związku z tym p o stu lu je  on poszerzen ie  l i s t y  prelegentów  
i  tematów p r e le k c j i  o te  ośrod k i, k tóre chcą podjąć taką wy
mianę i  proponuje zabezpieczyć odpowiednie środk i na ten  c e l  
w Zarządzie Głównym.

Narada Prezesów zo sta ła  bardzo wysoko oceniona na p osied ze
n iu  Prezydium, a w niesione w j e j  toku l ic z n e  uwagi i  propozy
c je  są  wykorzystywane w b ie ż ą c e j d z ia ła ln o ś c i  Towarzystwa. Nie
k tóre z tych  p rop ozycji, jak np. dr Deglera w sprawie zorgani
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zowania nagrań magnetofonowych z s e s j i  naukowych IBL, podnoszo
na przez w ie lu  dyskutantów celow ość p r z e jśc ia  na normalny druk 
"Rocznika" czy kw estia  zmiany w ysokości składek członkow skich  
nie za leżą  w yłączn ie od dobrej w o li i  spraw ności organ izacyjnej  
Zarządu Głównego i  d la teg o  propozycje ta k ie  zostaną p rzed sta 
wione do d e c y z j i Statutowemu Zjazdowi Delegatów Oddziałów, k tó 
ry odbędzie s i ę  w październiku  1972 r .  w L u b lin ie .

Ryszard Górski

WPROWADZENIE DO DYSKUSJI

Zebranie Prezesów Oddziałów naszego Towarzystwa, ta k ie ,  jak  
d z i s i e j s z e ,  dochodzi do skutku już po raz w tóry. Stanowi to  rea 
l i z a c j ę  uchwały B ia ło sto c k ieg o  Walnego Zjazdu Delegatów Towa
rzystwa L itera ck ieg o  im. A.M ickiewicza z r .  1968, w myśl k tó r e j  
Zarząd Główny j e s t  zobowiązany do organizowania ta k ich  zebrań w 
o k resie  międzyzjazdowym. In icjatyw a ic h  zro d ziła  s i ę  z przeko
nania o k o n ieczn o śc i utrzymywania ś c iś le j s z y c h  kontaktów i  w ię
z i  między oddziałam i a Zarządem Głównym, z ch ęc i stw orzenia  o -  
k a z j i do c z ę s t s z e j  n iż  co dwa la ta  i  b ard zie j roboczej n iż  ma 
to  m iejsce  na walnym Z jeździe Delegatów debaty -  d y sk u sji nad 
stanem organizacyjnym i  różnymi formami pracy Towarzystwa w t e 
r e n ie . Wydaje s i ę ,  iż  odbywanie tych  zebrań w o k resie  m iędzy- 
zjazdowym ma pełne uzasadnien ie i  spraw ia, że dyskusja nad wspom
nianymi zagadnieniam i j e s t  rzeczowa i  konkretna.

D z is ie j s z e  zebranie powinno skoncentrować swoją uwagę na o-, 
cen ie  te g o , co zdołano zrob ić od o sta tn ieg o  Zjazdu Towarzystwa w 
P iotrkow ie w r .  1970 do c h w ili obecnej, a jednocześn ie skonkre
tyzować jplan d z ia ła n ia  Zarządu Głównego i  oddziałów na n a jb liż 
szy  rok , t j .  do Zjazdu Delegatów w L u b lin ie  w r .  19 7 2 .Gdy id z ie  
o pierw szy problem, wydaje s i ę ,  i ż  powinien on stanow ić przed
m iot n ie t y le  n in ie jsz e g o  za g a jen ia , co w ystąpień przedstaw icie
l i  poszczególnych  oddziałów , k tórzy  na ten  temat będą m ie l i  wie
l e  do pow iedzenia, omawiając dorobek swojego oddzia łu  za ten  o - 
k r e s , a jed n ocześn ie  sy g n a lizu ją c  k łop oty  i' tru d n o śc i, z jak im i


